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Druga strona regionu

N O  W Y  S Ą C Z .  Dzi siaj
o godz. 17 w In sty tu cie Tech -
nicz nym PWSZ ru szy „Na uko -
wa przy go da dla ka żde go”

Są dec ką im pre zę roz pocz nie
dr Zdzi sława Za cło na, pro rek -
tor ds. na uki, współ pra cy i roz -
wo ju Pań stwo wej Wy ższej
Szko ły Za wo do wej. Zo sta ną
też roz da ne na gro dy kon kur -
su fil mo we go „W po go ni za Na -
ukow cem”.

Noc Na ukow ców przy ul.
Za men ho fa 1a za po wia da wie -
le atrak cji. Dla młod szych i star -
szych za pla no wa no pre zen ta -
cję do świad czeń z za kre su fi -
zy ki z wy ko rzy sta niem cie kłe -
go azo tu, he lu, stru mie nia po -
wie trza. Doc. Krzysz tof Chy la
przy bli ży za in te re so wa nym te -
ma ty zwią za ne z opty ką, a Bar -
ba ra Li ta wa wraz z Wio let tą
Pierz cha łą -Bu ble wicz uchy lą
rąb ka ta jem ni cy ma łe mu che -
mi kowi. Na ukow cy na uczą, jak
po zy ski wać i ma ga zy no wać

ener gię w spo sób przy ja zny
dla śro do wi ska. Pod okiem mgr.
Krzysz to fa Suł kow skie go mo -
żna bę dzie prze pro wa dzić do -
świad cze nia zwią za ne z elek -
tro ero zyj nym przy go to wa niem

pró bek wy ko na nych z ró żnych
sto pów me ta li. 

Fa ni mo to ry za cji w „La bo -
ra to rium Me cha ni ki Po jaz dów
Sa mo cho do wych” zaj rzą
do wnę trza sa mo cho du,
a na sta no wi sku dia gno stycz -
nym za po zna ją się z sil ni ka mi
współ cze snej ge ne ra cji. 

Dla dzie ci, mło dzie ży i do -
ro słych prze wi dzia no warsz -
ta ty kom pu te ro we, pod czas
któ rych bę dzie mo żna za po -
znać się z pro gra mo wa niem
kom pu te ro wym w Lo go oraz
ele men ta mi mo de lo wa nia
w 3D. Oprócz te go za pla no -
wa no licz ne kon kur sy, w tym:
geo gra ficz ny, ma te ma tycz ny,
sza cho wy i in for ma tycz ny. 

W cy klu „Spo tka nia z na -
uką i na ukow ca mi” re fe ra ty
wy gło szą: prof. Sta ni sław Py -
tel, prof. Sta ni sław Kło so -
wicz, dr hab. Ma rek Ko zień,
dr Ed mund Ku la wik, inż. Sła -
wo mir Jur kow ski, dr Grze -
gorz Su rów ka, dr Piotr Cy -
klis, dr Ma rek Alek san der,
prof. Ja ro sław Frą czek, dr
Jó zef Woj na row ski oraz mgr
To masz Ci soń.

Ma ło pol ska Noc Na uko wa
po trwa od godz. 17 do 24 w In -
sty tu cie Tech nicz nym PWSZ
przy ul. Za men hof a 1a.
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Ma ło pol ska Noc Na ukow ców

Kor mo ra ny
Na kor mo ra ny szy ko wa łem się już
od dłu ższe go cza su. Mo je ży cze nie
wresz cie zo sta ło speł nio ne. I to nie
na od le głych je zio rach, ale bli sko –
nad Je zio rem Ro żnow skim. Po my -
lić kor mo ra na z in nym pta kiem nie
spo sób, bo gdy zo ba czy cie coś du -
że go, czar ne go jak wę giel, z oka za -
łym dzio bem – to bę dzie wła śnie
on. Przy oka zji nad mie niam tyl ko,
że kor mo ra ny pod ró żu ją spo ry mi
sta da mi, i kil ka na ście czy kil ka -
dzie siąt pta ków w jed nym miej scu
to wi dok nor mal ny. Ro bią przy tym
spo ro ha ła su, plu ska ją się w wo -

dzie i nur ku ją. Na tę ostat nią czyn -
ność z wiel ką po dejrz li wo ścią spo -
glą da ją ry ba cy. Nic dziw ne go, bo
ta ki dwu ki lo gra mo wy ptak po tra fi
bez pro ble mu za nu rzyć się
na dwa dzie ścia me trów, a na sze
je zior ko z pa ro ma me tra mi wo dy

to dla nich coś w ro dza ju przy do -
mo we go ba se nu. Nim cały się za -
nu rzy, wsa dzi do wo dy gło wę
osadzoną na dłu giej szyi i sta ran -
nie wy pa trzy łup. Ry bie trud no
przed nim uciec, bo moc ne no gi
z płe twa mi na da ją mu zna ko mi tą
pręd kość i zwrot ność. Te raz po -
mnó żcie pta si ape tyt (ja kieś pół ki -
lo gra ma ryb ki na do bę) ra zy sto
czy dwie ście pu stych żo łąd ków. To
już ro zu mie cie, że węd ka rzom i ry -
ba kom wi dok kor mo ra nów nie zbyt
się po do ba. Gdy by u nas za ję ły się
tyl ko ta ki mi lesz cza mi, któ rych
w je zio rze za trzę sie nie, to na wet
do brze by się przy ro dzie przy słu -
ży ły, trze biąc zbyt licz ne po gło wie

wspo mnia nej ryb ki – nie ste ty, kor -
mo ran prze ką si ka żdą w za się gu
wzro ku, czy li po szu ki wa ne go san -
da cza i szczu pacz ka też. Gdy się
na je, to go dzi na mi sie dzi na ska -
łach i drze wach, su sząc roz po star -
te skrzy dła ni czym do mo wa go -
spo dy ni swo je pra nie. To śmiesz -
na ko niecz ność, bo wiem kor mo -
ra ny cier pią na pew ną rzad ką
u wod nych pta ków przy pa dłość:
ich pió ra na ma ka ją wo dą i po ką -
pie li mu szą być wy su szo ne. Wte -
dy mo żna je ła two po dejść, co nie
omiesz ka łem uczy nić. I oto on:
kor mo ran su szą cy pió ra na wrze -
śnio wym sło necz ku tuż po bar dzo
uda nym śnia da niu.

Grzegorz Tabasz
e–mail: nowysacz@dziennik.krakow.pl

Leśny Dziennik

Po ban dzie
Wójt Chełm ca Ber nard Sta wiar -
ski ucie szył się za pew ne, wi -
dząc swój ta siem co wy list otwar -
ty w „Dzien ni ku Pol skim” z po -
nie dział ku 20 wrze śnia, któ ry
ra czył za de dy ko wać... no wła -
śnie, ko mu. Nie, nie mnie, jak -
by mo żna by ło są dzić po ty tu le
„Sza now ny pa nie re dak to rze,
Woj cie chu Chmu ra”. Nie obrzy -
dłej mu kre atu rze, któ ra nic in -
ne go nie ro bi, tyl ko pre pa ru je
tę pią ce go ar ty ku ły i ob le wa po -
my ja mi do no sów do pro ku ra -
tu ry. List, gdy by ktoś miał wąt -
pli wo ści, prze wrot nie za de dy -
ko wał przede wszyst kim wła -
snej oso bie. Ucie szył się nie -
wąt pli wie, są dząc, że zna lazł
fra je ra, na któ re go grzbie cie –
pod pre tek stem upra wia nia po -
le mi ki i rzu ca nia ob raź li wych
oska rżeń – po sta wi so bie po -
mnik mę czen ni ka za ludz kość,
wy pi sze po chwal ne hym ny
na swo ją cześć i wje dzie na dru -
gą ka den cję rzą dze nia w gmi -
nie. I tu się my li. Po ra koń czyć
ten ping -pong. Pro blem, któ ry
no si imię Ber nard Sta wiar ski,
po zo sta wiam wy bor com z gmi -
ny Cheł miec.

Zgod nie z pra wem pra so -
wym nie mu sie li śmy dru ko wać
li stu wój ta, bo usta wa zo bo wią -
zu je nas wy łącz nie do pu bli ka -
cji kon kret nych spro sto wań do -
ty czą cych wska za ne go tek stu.
War to jed nak by ło za po znać
Czy tel ni ków z tym uni kal nym

ela bo ra tem i spo so bem ro zu -
mo wa nia urzęd ni ka, któ ry do -
ku men ty na zy wa „kwit ka mi”
i przy zna je się otwar cie do nie -
le gal nych dzia łań. Sko ro, jak pi -
sze, nie le gal nie za bez pie czył
osu wi ska w Bo gu szo wej, Piąt -
ko wej i Trze trze wi nie, to w je -
go lo gi ce, nic mu nie sta ło
na prze szko dzie, że by skrzyk -
nąć pra cow ni ków ko mu nal nych,
lu dzi z ko pal ni w Klę cza nach
i w trzy dni usy pać prze jazd
na gi gan tycz nym osu wi sku
w Wo li Ku row skiej. A że na prze -
ję cie ka wał ka dro gi, któ ra zje -
cha ła w prze paść, nie miał jesz -
cze „kwit ka” od mar szał ka i ro -
bił na cu dzym, to pi kuś. Mar -
sza łek, wła ści ciel tej dro gi, ujął
rzecz ca łą w zgrab ną fra zę: Ber -
nard po je chał po ban dzie. 

Cóż miał wię cej po wie dzieć?
Wo je wódz cy ad mi ni stra to rzy
dro gi w du chu ode tchnę li z ulgą
i mo że da li na dzięk czyn ną
mszę, że tra fił się ktoś, kto chce
brać na sie bie ca łe gi gan tycz ne
osu wi sko, ze wszyst ki mi póź -
niej szy mi kon se kwen cja mi. Je -
śli ktoś nie zda je so bie spra wy
z te go, co to ozna cza, niech po -
roz ma wia z za rzą dza ją cym pę -
ka ją cą co chwi la szo są kra jo wą
na Ju ście.

Ale sa mo rzą do wy ge niusz
z Chełm ca jest z te go dum ny.
Po ka zał świa tu, że osu wi ska mu
nie strasz ne, że jest lep szy od Ko -
per ni ka, bo na je go głos zie mia
sta je w miej scu, a z opi nia mi
geo lo gów nie trze ba się li czyć.
Naj wa żniej sze, że lu dziom się
zro bi ło prze jazd. Zgod nie z ta -

kim ro zu mo wa niem daw no po -
win na być zbu do wa na ob wod -
ni ca pół noc na No we go Są cza
przez Cheł miec. Tu też jest in -
te res spo łecz ny. Co tam pro ce -
du ry, co tam de cy zja śro do wi -
sko wa. Bie rze my spy cha cze, wy -
wrot ki ze żwi rem i jaz da – ro bi -
my dro gę, a „kwit ki” za ła twi się
póź niej. Pew nie, że lu dzie są
naj wa żniej si, wój cie Sta wiar ski.
Gdy się jest wój tem, nie tyl ko
Chełm ca, to trze ba im słu żyć.
Ta ka jest de fi ni cja wój ta. I ża -
den pa na ko le ga ła ski nie ro bi.
Wy ko nu je pan swo ją po win ność
i to za wca le nie ma łe pie nią -
dze, bo więk sze swe go cza su
od pen sji pre zy den ta No we go
Są cza. Tyl ko słu żbę lu dziom
trze ba wy ko ny wać nie po ban -
dzie, a z gło wą na kar ku. Gdy -
by za cze kał pan kil ka dni, pod -
pi sał po ro zu mie nie w Kra ko -
wie, prze jął – tak jak za pla no -
wa no – trzy sta me trów wo je -
wódz kiej dro gi prze kwa li fi ko -

wa nej na gmin ną, ro bił by pan
za bo ha te ra, a nie za na rwań ca
i spraw cę cha osu. 

Gdy pa nu to wy tkną łem, to
się pan wku rzył. Nic dziw ne go.
Ża den z wój tów – a roz ma wia -
łem z wie lo ma, z du żo więk -
szym sta żem na urzę dzie niż
pań skie nie peł ne czte ry la ta –
nie dał by się tak pod pu ścić wła -
snym am bi cjom i po li ty ce.

Mo ją ro lą – do brze, by pan
od tym nie za po mi nał – ta kże
jest słu że nie lu dziom. Pań skie
wy my sły, ja ko by mo im ce lem
ży cia sta ło się do ko py wa nie jed -
ne mu wój to wi, wy bra ne mu z kil -
ku dzie się ciu w re gio nie, ob ra -
ża ją in te li gen cję miesz kań ców
Są dec czy zny, gmin li ma now -
skich i gor lic kich. Po wiem szcze -
rze. Nie chce mi się po le mi zo -
wać z pa na kłam li wy mi uwa ga -
mi o tym, że nie za uwa żam sal
gim na stycz nych, pro ble mów
z ka na li za cją w Świ niar sku,
a opła ku ję po przed nie go wój ta
Po rę bę, bo pan i tak po zo sta nie
przy swo im. Po pro stu czy ta
pan ga ze tę tak, jak pan chce.
A kom plet tek stów pi sa nych
prze ze mnie od dzie się ciu lat
o gmi nie Cheł miec mam ja –
nie pan. I znam ich za war tość.
Prze pra sza pan, że za po mniał
mo je go imie nia przed ra dio wym
mi kro fo nem, pusz cza jąc w eter
wieść na pół Pol ski, że do no szę
na pa na do pro ku ra tu ry. Ro zu -
miem. Kła miąc, mo żna za po -
mnieć ję zy ka w gę bie. Je śli ty le
skru chy, jak pan pi sze, kosz to -
wa ły pa na te prze pro si ny, to ile
mu sia ło by kosz to wać pa na po -

ka ja nie się za łgar stwo w spra -
wie mo ich rze ko mych do no sów
do pro ku ra tu ry. Więc pro szę so -
bie to da ro wać, bo fa cet na ko -
la nach, to coś od ra ża ją ce go.
I gło wa do gó ry.

Jest pan po pro stu bo ski i nie -
za stą pio ny. Niech pan się trzy -
ma tej wer sji. Re fe ren dum, by
od wo łać pa na już w po ło wie ka -
den cji, by ło oczy wi stym za ma -
chem na wiel kie go mę ża sta nu.
Tak jak opi nia o pań skiej ro bo -
cie na urzę dzie wój ta, wy gło -
szo na po re fe ren dum przez rad -
ne go z Chełm ca, by łe go po sła,
twór cę kry nic kie go Fo rum Eko -
no micz ne go, Zyg mun ta Ber dy -
chow skie go, a pań skie go to wa -
rzy sza za baw z pia skow ni cy.
Cy tu ję: „Szko da, że re fe ren dum
nie wy szło. W mo jej oce nie Ber -
nard Sta wiar ski jest naj słab -
szym wój tem gmi ny Cheł miec
z tych, ja cy do tej po ry by li,
po nie ży ją cym wój cie Woź nicz -
ce, Zbi gnie wie Pie kar skim i Sta -
ni sła wie Po rę bie”. Źró dło:
„Dzien nik No wo są dec ki” z 9
wrze śnia 2008 r., stro na 4.,
pierw szy ko men tarz z le wej
stro ny na do le.

Ale pew nie Zyg munt Ber dy -
chow ski, w pań skiej oce nie, na -
le ży do tych, któ rzy – cy tu jąc
za pa na li stem – do no szą nie -
praw dę i prze ka zu ją oso bi ste
ne ga tyw ne emo cje na te mat
pań skiej oso by, nie zo rien to wa -
nym Czy tel ni kom. 

I tu jesz cze raz pan się my li.
Czy tel ni cy, gdy cho dzi o pań -
skie wój to wa nie, już się do sko -
na le orien tu ją. 

PALEC MIĘDZY
DRZWI
Wojciech  
Chmura

nowysacz@dziennik.krakow.pl

NOWY SĄCZ.
Mi łosz Nie -
miec z Chełm -
ca prze szedł
ty dzień te mu
ope ra cję splo -
tu ra mien ne -
go. Le wy bark
5-lat ka zo stał
uszko dzo ny pod czas po ro du i tyl ko
dzię ki in ten syw nym co dzien nym
ćwi cze niom, do któ rych zmu sza li
chłop ca ro dzi ce, je go rę ka osią gnę -
ła spraw ność. Nie by ła to jed nak
spraw ność stu pro cen to wa, a pol -
scy le ka rze nie umie li te mu za ra -
dzić. Dla te go też, gdy ro dzi ce Mi ło -
sza do wie dzie li się o mo żli wo ści
prze pro wa dze nia ope ra cji w Niem -
czech, nie zwle ka li z pod ję ciem de -
cy zji. Nie prze ra ził ich fakt, że bę dą
mu sie li za pła cić ok. 26 tys. zł –
wzię li kre dyt, za po ży czy li się u ro -
dzi ny i przy ja ciół, by za pew nić swo -
je mu dziec ku lep szą przy szłość.
Pół to ra mie sią ca te mu zgło si li się
do Fun da cji Splo tu Ra mien ne go
w Dzie ka no wie Le śnym. Wczo raj
otrzy ma li spe cjal ny nr kon ta,
na któ ry mo gą wpła cać pie nią dze
wszy scy, któ rzy chcą po móc w le -
cze niu Mi ło sza:

GO, ul. M Ko nop nic kiej 1/189

nr kon ta:
19105010541000002312563600

(IF)

PO MOC

Na uka bli ższa
przez 
do świad cze nia,
kon kur sy, wy kła dy
i za ba wę


